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„OSTATNIA Z ALDINICH. 


(Dalszy. ciąg.) 


Niechciałem w taki sposób opuścić tego miejsca, 
i zwróciwszy kroki moje ku balxocowi, szukałem 
tamtędy ocalenia, ale służący rzucłk się na mnie, 
nim się jeszcze do, geniu dostałem; byłem więc 
zaiuszonym, stanąć w obronie siebie simego; Dez 
dalszego namysłu uchwycłem mego przeciwnika 
za obie nogi i podniósłszy w górę, rzuciiem w ka- 
nał. Jestto zabawka, której dżieci w Chtoggia 
często używają; ale ja teraz niemiałem Czasu do- 
strzedz, że się okno w oddzleniu dwudziestu stóp 
nad wodą znajdowało i że ten służący mcze pły- 
wać nie. umiał. 

Na moje i jego szczęście natyehipiast go woda 
wyrzuciła, a on się o barkę czepił. Przez chwilę 
byłem bardzo” przestraszony, ale widząc go o- 
calonego, myślałem tylko o sobie; bó méj nuw- 
rek. wył jak lew i byłby zapewne wszystkich słu- 
żących pałacu Aldinicth przectw mnie pod'barzyt. 
Przebiegłem przez pierwsze lepsze pakoie, dosta» 
łem się na galeryą, a ztamtąd na schody, ale po- 
mięszane głosy, które mnie doszły, zmieniły mój 
zamiar. Schroniłem się więc pod dach, gdziem 
się pomiędzy staremi obrazami i meblami ukrył. — 
TU siedziałem przez czterdzieści ośm godzin bez 
pożywienia, nie odważywszy się na to, aby sobie 
przez szeregi moich nieprzyjaeioł drogę do powrotu 
utorować. W tym pałacu było tyle ludzi i tak wielki 
Panował ruch, że nie można było kroku uczynić, a- 
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by kogo nie spotkać. S!yszałem przez szpary, jak 
służący prawie tylko o mnie rozmawiah, tlumaczyli 
sobie moje zniknienie na tys'ącznie sposoby i obic= 
cywali mi s:rrową pawiątkę, gdybym się tylko kiedy 
iw przed oczyma uwinął. Słyszułem także, jak moja 
nieobecność mego péna zadziwiała itea’ się wzylę= 
powrota w niemniej przychylny dła 
»nie spesób wyrażał. Ryłem odważnym i silnym, 
ale wiedziałem też o tem, Że przeważającej silesu= 


dem mego 


ledz musiałbym. Mysl odbierania plag od. moe 
jego pana, niemisła dła mnie nie przykrego; ałe 
niemógłem się w; stawić na baty słażących i wo= 
lałbym raczej z. głodu ua:rzeć, aniżełi poniżać się 
przed służałewmi. O! mało co przygoda moja niew 
wzięła tak smutnego końca., Stara kobieta, szue 
kająca zbieglego gołębia pod d»chem, ujrzała za- 
mmst swego” ptaka biednego Barcarolina, leżącego 
prawie bez duszy przy starym obrszie S. Cecylii, 
Zltoówała się nademnq P obudziła zarazem litość 
pani domu nad moim: losem. Pokrzepiłem zaraz 
siły moje po dwudniowym poscie, œ przeciwnik 
mój, który z tej pokuty był zadowolonym, przy 
jat łaskawie: wyznanie mojej skruchy. Ojciee mój, 
odebrawszy wiadomość o zniknieniu swego Synu, 
przybył do miasta.  Zmarszczył czoło, gdy Signo- 
ra Aldini oświadczyło, iż mnie przyjmie w sluż- 
bę do siebie; byłt» człowiek prosty, ale dumny. 
Podłóg jego zdania pochodzenie moje z fami- 
li niezaw.sfej, niedozwalało mi przyjmować służ - 
by, a chociaż gondolierzy w prywatnych  do* 
mach wielkie mieli prerogatywy, istniała jednakże 
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różnica stanu pómiędzy gondolierami miasta a 
gondoliera.mi domów prywatnych. — Ostatni lepiej 
byli ubrani, ale ich uważano za służalców. a mo: 
ja rodzina nie skariła się dotąd taką pl.mą. Si- 
gnora Aldini była jednakże tyle grzeczną i ujmu- 
jaca, że ojcec mój, który zmieszany czapkę swo- 
ją w ręku obracał i w każdej chwile z przyzwy- 
czajenia sięgał po fajkę do kieszeni, niewiedział, 
eo miał odpowiedzieć na słodkie słowa hrabiny. 
Postanowił nakoniec spuścić się na moją wolę. Ja 
tylko o muzyce myślałem; niewiem, jaką siłę ma- 
gnetyczną Signora Albini na mnie wywierała; u- 
czułem prawdziwą miłość; ale miłość platoniczną 
i filhnarmonijną. Przyjąłem bez waharia miejsce 
drugiego gondoliera w psłacu Ałdinich 

* Ponieważ łódki są w Wenecyi tem, czem w in- 
nych krajach są pojazdy, nalezą wise gondolierzy 
do zbytku i potrzeby, jak gdzecindziej konie. Stat- 
"ki podług rozporządzenia rządu w niczem od sie- 
bie różnić się niepowinny, bogaci mogą się więc 
tylko pięknością swoja yondolierów odznaczać. 
*ódka patrycyusza kierowaną bywa przez silnego 
mężczyznę zjednej, a małego dziwacznie wystro= 
jonego murzyna z drugiej strony. 

Ja przeznaczony byłem zsstepować miejsce ta- 
kiego czarnego pazia. Wyglądałem jak prawdzi- 
we dziecko Lagunów, blondyn, rumiane policzki, 
mała głowa, kształt podobny. do kobiety, ręce i 
nogi zgrabne, piersi szerokie, szyja okrągła. 

Jak zwykle jest losem piesków, że ich panowie 
pieszszą, a sługi biją, tak też i życie moe i mo- 
ich rówienników było okropną mieszaniną nieo- 
graniczonych względów z jedaej, a nienawiści z 
drugiej st ony. Na moje szczęście dostałem się 
w wyborne miejsce, bo B'anca była samą dobro- 
cią i słodyczą. Zostawszy w dwudziestym roku 
wdową, zajęła się w pieraniem ubogich i peciesza- 
niem, snutnych. , Łódka jej była natschmiast w 
pogotowiu. gdzie szło o otare ie łzy lub wyswiad- 
czenia aS istwa i naówczas miała czterole- 
tnią córkę swoją na kolanach. stworzenie tak pię- 
kue, małe, zgrabne, tak ślicznie wystrojene, iż na 
całym świecie tylko piękne ręce jej matki zda- 
wały się dość małemi i delikatnem:, aby się dot- 


‘koqe bez- uszkodzenia tego dziecięcia. S'gnora 
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Albini sama była z takim gustem ubraną; Że da- 
remnie damy Wenecyi usiłowały jej wyrównać, 


przy ogromnym swoim majątku, kochała się w zbyt- 


kach i połowę. swego majątku poświęczła na za- 
spokojenie swoich skłonności i zwyczajów jako 
lubowniczka sztuk pięknych i ose Da wysokiego u- 
rodzenia, Drugą połową wspierała ubogich, opła- 
cala swoje 
dzie:sitwa. 


sługi i różne wyswiadczała dobro- 
Pomimo tej sz zedrości obwiniała się 
jednakże oskąpstwo i b:ak dobrej checi dla cier- 
piacych; jej dobroczynność sprawiała jej więcej 
skruchy, aniżeli zadowolena, i z kazdym dniem 
postanawiała sobie porzucić świat i zająć się szcze- 
rze zbawieniem swej duszy, Z tej mięszaniny sła« 
bości niewieściej i cnoty chrześciańskiej, okazuje 
się, że Signora Aibini żyła pomiędzy kościołem i 
testrem, polacem i chatą, ale wszędzie była bo- 
ginig pocieszenia i radości, Ona sama lubiła we- 
sołość í jej charakter oddala} smutek od osób 
ją otaczających. Była sredniego wzrostu, bia- 
ła jak mleko i świeża jak kwiatek; cała jej po= 
stać słodycz, cnotę i wdzięki wyrażała. Zaw- 
sze czynna, jak cnota chrześciańska, spokojna 
jak mad: ość wenecyańska, pie przepędzała w doiu 
na jednem miejscu więcej, jek dwie godziny; ale w 
pałacu swoim leżała zawsze na sofie, a za łowi 
w swojej łódce. Utrzymywała , że ma słabe nogi 
i zawsze ją dwie osoby podpierały; w swoich po- 
kojach opierała się zawsze na ramieniu Salomei, 
swej slugi i towarzyszki. Mówiono w Wenecyi, 
że Signora Albini kuleje, bo zmarły jej mąż miał 
pewnego razu rzucić za nią stołkiem i skaleczyć 
ją w noge; nigdym się niemógł dowiedzieć isto= 
tnej prawdy, choć się przez dwa l.ta na mojem 
ramieniu opierała, opuszczając pałac lab wracająć 
do niego. 

Pomimo całej łagodności charakteru, nie zby - 
wało Biance na bystrości umyśiu w wyborze otą- 
czsć ją mających osób. Nigdy niewidziałem tylu' 
uczciwych Iudzi, zgromadzonych w jednem miej- 
scu Jezeli mi przyznacie cokolwiek dobroduszno+ 
ści, wyznaję, iż ją. w pałacu Albinich pabyłem. I- 
stotnem niepodobieństwem byłoby tam. źle „myśleć, 
mówić lub czynić; słudzy byli uczciwi i pracowi- 


ci, przyjaciele wierni, a nawet kochancy — Wy- 
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trwali. Salomea reprezentująca władzę wykonaw* 
czą w tym domu, utrzymywała porządek 2 niejaką 
surowością; nigdy się nie Śmiała, ale była spra- 
wiedliwą, cierpliwą i posiadała przenikliwe oko, 
przed którym się nigdy kłamstwo nie ukryło. Man- 
dola, pierwszy gondolier i mój bezpośredni zwierz- 
chnik, był lombardzkim herkulesem, którego, 
sądząc po jego ogromnej czarnej brodzie i ol- 
brzymiej budowie, można było uważać za Polifema. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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DAWID GARRYK. 


Dawid G:rryk sławny angielski artysta drama- 
tyczny, w mieście Hecesford w Angli 1716 roku u- 
rodzony, poświęcił się w młodości najprzód nauce 
prawa, lecz niewiele w niej postępu uczyniwszy, 
obrał sobie wkrótce stan kupiecki i wspólnie z 
bratem swoim handel winny założył, który w ro- 
ku 1741 zarzucił i został aktorem w mieście ip- 
swich, a przez wrodzony swój talent uzyskał wjel- 
ką wziętość u publiczności i następnie, wezwany 
został do teatrów w Londynie i Dublinie, gdzie z 
wielkim upodobaniem miłośników teatru w rolach 
tragicznych był przyjmowany. R. 1747 kupił so- 
bie teatr Druylane w Londynie i jako dyrektor i 
artysta zostawał przy nim. aż do 1176, wraz z 
swoją żoną sławną i piekną naówczas tancerką Vio- 
letti, z którą w 30 roku życia swojego zawarł ślu- 
by małżeńskie, Chorując ciągle na kamień, od- 
dali} się z teatru i osiadł w bliskości Londyou na 
wsi, gdzie w roku 1779 życia dokonał, Pozosta- 
wił trzy miliony sześć-kroć-sto-tysięcy franków 
majątku, który był winien częścią swemu powo- 
dzeniu, jak równię i oszczędności do skąpstwa 
przyrównać się mogącej. Zwłoki jego ze wsi gdzie 
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w części Westminsterskiego kościoła, którą nazy- 
wają zakątem postó: u podnóżka grobu Schake- 
spaera. 

Garryk był niskiego wzrostu, ale kształtny i przy= 
stojny, miał czarne żywe oczy i czysty melodyjny 
głos. Zmiana twarzy i postawy, z podziwienia go- 
daą łatwością, zależała od woli jego. Każdą na* 
miętność z pełnym wyrazem prawdy potrafił z 
równąż łatwością przedstawić. Dlatego więc ro- 
wnie był wielkim tragikiem jak i kowikiem a na- 
wet talent jego komiczoy był szczególnym dlań try- 
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mieszkał, przeprowadzone zostały do Londynu z- 


królewską prawie okazałością, na całunie purpuro- 


wym, złotem hafiowanym; xiązęta i najpierwsi* 


kraju urzędnicy, trzymali końce całunu, ża które» 

ini 50 karet żałobą pokrytych postępowało. Pie- 

sza gwardya zamykała ten pochód, za którym tłu- 

my ludu cisnęły się. Garryk pochowany został 
Pa 


Garryk zamiłowany w swej sztuce, unikał wszel- 
kich roztargnień w dniu, w którym miał w ważniej* 
szej roli%a szczególaiej w tragedyi wystąpić, lecz 
nie było weselszego nad niego człowieka, gdy miał 
grać rolę komiezną. — Artysta ten oprócz wszelkich 
przymiotów dobrego aktora, posiadał nadzwyczaj* 
ny dar przybrać i natychmiast zmienić fizyonomię, 
według charakteru jaki chciał wystawić. Żył w 
ścisłej przyjszni z malarzem Hogariem i sławnym 
autorem Fielding>m, a gdy ten umarł nie dozwo- 
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się przad Garrykiem, po ukończeniu druku kom- 
pletnych pism Fieldinga, życzeniem przyjacioł zmar- 
łego było dołączyć do takowych portret autora, 
dla uskutecznienia więc tego, Garryk udaje się do 
Hogarta, który pochylony nad robotą, cały nią byl 
zajęty. »Pracunję (mówił Garryk) nad niektóremi 
sytuacyami scennicznemi, wskaż mi jaki kącik ną 
parę godzin.«  Hogart nie odrywając się od robo- 
ty wskazuje mu palcem mały pokoik praeowni 
przyległy. Garryk wszedł tamże, a malarz dąlej 
pracawał; 
gart! 
się powtórnym tego samego głosu, zadrzał mimo* 
wolnie, gdyż poznał wyraźnie głos zmarłego Fiels 
dinga.. W tym głos odzywa się na nowo: «Ho- 
garcie! tak długo każesz mi czeksć! śpiesz się! 
weź zaraz ołówek i rysuj, bo kilka tylko chwil 
poświęcić ci mogę!< aa Hogart w pomieszania za- 
pomnmiał, iż do tego pokoiku aktorowi wejść do+' 
zwolił, bierze więc papier i ołówek i wchodzi śpie- 
sznie do niego. = Co za zjawisko! widzi Fieldinga, 


w krótce słyszy wyraźne wołanie: Ho- 
— Zrazu nie zważał na to, ale za odezwaniem 
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jego rysy, postawę, chód i ubiór.. Hogart podzi- 
wem i przestrachem przejęty, wzruszony, rysuje z 
pośpiechem i sam; widzi w wykonaniu: wielkie po- 
dobieństwo. . Nie wyszedł jedaak z błędu aż swój 


rysunek ukończył i Garryk śmiejąc się twarz swą, 


zmienił przybierająę właściwą sobie, postać. —Ten- 
to rysunek oryginalny, wysztychowano i ma czele 
dzieł Fieldinga umieszczono. 


'Z potmiędzy licznych przyjaciół, szczególniej ko: 
chat i szacował ziowka swcjego Wawrzeńca Ster 
nego, znakomitego pisarza humorystycznego, któ: 
ry w r.1713 w Clomwell, w Irlandyi, utodzóny, ù- 
marł w Londynie dnia 10 marca 1768, w tymże 


dniu, leżącego już na śmiertelnym łożn; odwiedził” 
Garryk, i zaczął usprawiedliwiać się, że drzynią= 
cemu sen przerwał. Nic nieszkodżzi, rzekł umieru=" 


jący, wszakże mam przed sobą całą wieczność do 
wypoczynku. — Garryk chciał go odwieść od myśli 
o śmierci, lecz Sterne mu odpowiedział: » Rocha- 
ny Dawidzie, że inni usiłują mtie mainić zwedni- 
czemi nadziejami, to im. przebaczam, ale ty, mój 
przyjacielu, nie chciej mńie oszukiwać, Czyż je- 
stein dzieckiem i czy mniemasz, że smierć jest dla 
mnie straszną? — Zapytał potem jak też przyj- 
mują w Londynie dzieło jego Podróż Sentymen- 
talha; a gdy mu Garryk oświadczył, iż to dzieła 
powszechną żwraca uwagę, 'Sterne rzekł dałej: 
»'[ak umieram spokojnie, robaki nie zupełnie 
mnie pochłoną; jedno mam tylko życzenie; myślę o 
wszystkich moich przyjaciołach co już nie Żyją, A 
od których mnie morze odłącza, radbym ich wi-- 
dżieć, widzieć temi oczyma mojemi.< 

Wielkie boleści przerwały mu. mowę, zimny pot 
wystąpił mu na czuło, a konwulsye wstrząsnęły je- 
go: członki. Garryk sądził, że cstatnia chwila jego 
przyjaciela już nadeszła, nachylił się nad nim i 
chustką twarz ma ocierał. Przesilenie nie dłogo 
trwało, Sterne ochłonąwszy nieco, rzekł: »Daj, 
pokój , mój Dawidzie, nie 'ocieraj tej rosy grobo= 
wej, bo ten zimny pot na moin czole mie jest 0- 


> znaką słabości umysłu... Powiedziałem wprzódy, 


Garryku, że radbym w tej ostatniej godzinie wi- 
dzieć moich przyjaciol: Johnsona, Popego i Fiel- 


dinga. Dawidzie! wysłuchaj mnie — rzekł po prze- 
stanku,mjestto niedorzeczna myśl, ale nie mogę o 
niej zapomnieć i muszę ci ją wynurzyć. — Posia- 
dasz tak cudowny talent, umiesz zmieniać twe ry» 
sy i ciało.„Dawidzie, przedstaw mi. moich przyja» 
ciół l. Dy to potrafisz; twej sile czarowaiczej nic 
nie jest niepodobnym, spróbój to z przywiązania 
ku mnie, będzie to moją ostatnia prośba na tej 
ziemi !« 


Garryk nie wiedział co. sądzić o tym pomyśle 
biednego Sterne, długo nie odpowiedział, gdyż 
nie śmiał odmawiać przyjacielowi prośby, a tym 
mniej objawiać mu powód, który mu spełnienie 
tak Utrudnia. Gairryk uważał to bówiem za blu- 
źnierstwo, aby przy łożu umierającego grać kome- 
dyą. ży 


Sirnes, trudcością podźwignął głowę: Dawi- 
dzie, rzekł, czy: możesz przenieść na sobie żeby mi: 
odmówić ?« 


"W prośbie i glosie: Sternego było coś tak tkli- 
wego, tak błsgającego, że wielki artysta nie mógł 
się dłużej opierać i odrzeki: sco chcę czynić, mo~ 
że jest niesłusznem, ale nie niogę ci tego odmó- 
widz — jeden' tylko podam ci warunek »abyś nieco 
wypoczął “i nie myślał już o śmierer« Chory'przy= 
stał na ws:ystko. Garryk 'udał' się do rrzybóczne= 
go pokoju i wyszedł najprzód: w! małej pertice: ja= 
ko Popż, potem jako Johnson, a nsostatku w wy- 
tartym surducie, w postaci dobrego Fiełdinga. Na- 
śledował z taką prawdą twarz, postępowanie, # 
nawet ulomności tych” trzech mężów, iż'Sterneprzy' 
każdy wystąpieniu wydawał skrzyk podziwienia 
i radości. 

»Czy jesteś teraz zaspokojony kochany Sterne ?a 
zapytał Garryk gdy usiadł znowu przy łożu choe 
rego, »i mogę% zaufać twojemu: przyrzeczeniuż« — 
»'Tak jest Dawidzie, pocałuj mnie, a potem opuść 
mnie. na chwilę; powiedz moim ludziom aby do 
godziny 6 mkogo a nikogo nie wpuszczali. — U- 
słuchał Garryk i gdy o 6 powrócił, Sterne już 


był bez duszy. 
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